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Z  P etersb u rg a , d. 3  ( i 5) W rześn ia .
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Najwyżej rozkazać raczył: 

rozciągnąć na officerów korpusu inźenjerów w o­
jennych prawo, nadane w  grudniu 1856 r. ofice­
rom korpusu inz’enjerow dróg kom m unikacji, 
w stępow ania do służby do tow arzystw a g łów ne­
go R ossyjskich dróg żelaznych, na jednakow ych  
z nimi zasadach.

—  P . G lównozarządzająey drogami kommu­
nikacji i budowlam i publicznemi, w tow arzystw ie  

’członków  rady tow arzystw a głów nego R ossyj­
skich dróg żelaznych, jeździł 19go sierpnia koleją 
żelazną Petersburgsko-W arszaw ską do Ługi i na- 
powrót, dla obejrzenia nowo zbudowanej przez 
tow arzystw o sekcji z Gatczyny do Ługi, na prze­
strzeni 86 wiorst. Przy tej okoliczności p ośw ię­
cono drogę.— 22go Sierpnia N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
uszczęśliw ić raczył tow arzystw o główne przeja­
zdem po tej samej sekcji od Carskiego Sioła do 
Ługi, zkąd J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  udał się w  dalszą  
podróż. Kończą się obecnie roboty około wznie­
sienia na linji dworców i budynków służących do 
rozprowadzania w ody, tak iż seKcja od Peter­
sburga do Ługi, na przestrzeni 128 wiorst, będzie 
m ogła być oddaną za miesiąc do użytku publicz­
nego. Lecz otwarcie sekcji z G atczyny do Ługi 
stanowi tylko część pracy dokonanej w r. b. przez 
tow arzystw o. R oboty około drogi od Ługi do 
P skow a tak daleko posunięte zostały, iż po niej 
można będzie już od Listopada przewozić mate- 
rjały potrzebne do dalszej budow y linji W arszaw ­
skiej. Obok tego częścią wykonane zostały a czę­
ścią w ykonyw ają się ze szczególną czynnością ba­
dania na linjach z Dynaburga do W ilna i z W ilna  
do granicy Pruskiej, a z w iosną r. p. tow arzy­
stw o rozpocznie roboty na całej przestrzeni tych  
linji, które zamierza ukończyć w  1859 r. W  ten 
sposób tow arzystw o, które zawiązało się na sku­
tek Ukazu C e s a r s k i e g o  z  d. 26 Stycznia 1857 r. 
i rozpoczęło sw e prace od Maja, zdołało wykonać, 
w  ciągu 3eh i pół miesięcy, znaczną część robót, 
m ających być, w edle brzmienia § 3 Najwyżej za­
twierdzonej U staw y, ukończonemi w ciągu trzech 
lat na przestrzeni 300 wiorst. W szystko  to, u su ­

wając obawę w ielu  osób, które utrzym ywały, źe 
tow arzystw o napotka trudności w wykonaniu  
sw ego przedsięwzięcia, dowodzi, że jego pow o­
dzenie, przy łaskawej pom ocy rządu, zgodzie i 
gorliw ości administratorów tow arzystw a i jego  
w ykonaw ców , zapew nionejestzupełnie tern w sp ół­
czuciem, jakie znajdują w Rossji w szystkie przed­
sięwzięcia mające na cele prawdziwe dobro na­
rodu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  nagrodę szczególnie gorli­

wej służby radcy zarządu okręgupocztow ego Kró­
lestw a Polskiego radcy kołlegjalnego Kaczaunojf, 
Najm iłościwiej mianować go raczył kawalerem  
orderu Sw. Stanisław a k lassy  Ilei z koroną Ce­
s a r s k ą .

—  N a j w y ż s z y m  Rozkazem, wydanym  w  d. ly in  
Sierpnia r. b. do zarządu cyw ilnego, rzeczywisty’ 
student C e s a r s k i e g o  Charkowskiego uniwersytetu  
B ezkrow n y , przyjęty do służby w zarządzie okręgu  
pocztow ego, na urzędnika nadetatowego z rangą 
sekretarza gubernjalnego od dnia lOgo Czerwca 
1857 roku.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. P rzez N a j w y ż s z y  rozkaz JEGO CESA RSK O -KR Ó ­

L E W S K IE J M OŚCI, w ydany do zarządu cywilnego. 
W  K rasnem -Siole, d. 30 Lipca 1857 r .— Przyjęty  do 
służby z dymissjouowanych: uwolniony w  r. 1848 z 4 
bataljonu saperów  w  randze podpułkow nika, Łaszkie- 
wicz, na urzędnika dla obznajmienia się z służbą 
w W arszaw skiej kom orze celnej, z przemianowaniem 
na assessora kolleg.— IV. Przez rozporządzenia kom- 
missji rządow ych i w ładz oddzielnych, w wydziale 
Kom. R. S. W . i D. mianowani; tłom acz pism rossy j­
skich w M agistracie m. Lublina Felicjan Modrzewski, 
p. o. tłóm acza pism rossyjskich w biurze naczelnika 
pow. Zamojskiego; zastępca tłom acza pism rossyjskich 
w biurze naczelnika pow. Przasnyskiego P aw eł W a­
chowski, p. o. tegoż urzędu; rachm istrz biura naczelnika 
pow. Przasnyskiego F ortunat Koskowski, p. o. sek re­
tarza w tem źe biurze; archiw ista b iura naczelnika pow. 
Przasnyskiego A lexander Mossakowski, p. o. rachm i­
strza w temźe biurze; dziennikarz archiw ista b iura na­

czelnika pow. Opoczyńskiego Juljan Rybicki, p. o- 
radnego sekretarza m agistratu m. Radomia; expedytor 
magistratu m. Lublina P io tr Konarzewski, p. o. tłom a­
cza pism rossyjskich w tymże magistracie; kancellista 
rządu gubernjalnego Lubelskiego Romuald Kalicki, p.o. 
expedytora m agistratu m. Lublina; sekretarz m agistratu 
m. Ciechanowa w gub. P łockiej Ant. Grąbczewski, p. o. 
burm istrza in. Sochocina w tejże gubernji; kassjer m. 
Ostrowca w gub. Radom skiej Jakób  Kuczyński, p. o. 
burm istrza m. Kunowa w tejże gubernji; dziennikarz 
archiw ista biura naczelnika pow. Stopnickiego Jan  No­
wakowski, p. o. burm istrza m. W iślicy w gub. Radom ­
skiej; kancellista magistratu m. Lodzi w gub. W arszaw ­
skiej Juljusz Zbiegniewski, p. o burm istrza m. Alexan- 
drow a w tejże gubernji; kancellista biura naczelnika 
pow. Pułtuskiego Jan Papieski, p. o. burm istrza m. 
N ura w gub. Płockiej; spad ły  z etatu strażnik celno- 
graniczny Maxymiljan Otto, p. o. burm istrza m. W ie­
ruszow a w gub. W arszawskiej i kancellista biura na­
czelnika pow. Lubelskiego Brunon Mierzanowski, p. o. 
burm istrza m. Puchaczow a w gub. Lubelskiej; przenie­
sieni na w łasne żądanie: pom ocnik naczelnika pow. 
Rawskiego assessor kolleg. Bogumił Rode, na p. o. 
pom ocnika naczelnika pow. Łęczyckiego; dla dobra 
służby: burm istrz m. Koźminka w gub. W arszaw skiej 
Józef Lubociński, na p. o. burm istrza m. Łaskarzew a 
w gub. Lubelskiej; uwoln. od służby z pow odu utraty  
w zroku: tłómacz pism rossyjskich w biurze naczelnika 
pow. Zamojskiego K arol Malewicz; na własne żądanie, 
radny sekr. m. Radomia Tom asz Rybicki; z pow odu 
słabości zdrowia: sekret, b iura naczelnika pow. Prza­
snyskiego Bonifacy Krzywicki; oddalony od służby 
za uchybienia w służbie: burm istrz m. Puchaczow a 
w gub. Lubelskiej Jó zefSzczecittski; oddalony od służby 
z oddaniem  pod  sąd, za nadużycia w służbie: b u r­
mistrz m. Szydłow ca w gub. Radomskiej Fran. Cze­
chowski; w wydziale K. R. S. mianowani: pisarz sądu 
policji popraw , pow. W arszawskiego wydż. Igo z de­
legacji p. o. assessora tegoż wydz. F ranc. Betlej, p. o. 
tegoż urzędu w wydziale 2gim, podpisarz sądu policji 
popraw , pow. W arszawskiego wydz. Igo z delegacji 
p. o. pisarza w tymże wydziale Tomasz Szuranowskii, 
p . o. tegoż urzędu; pełn. z delegacji obow. podpisarza 
sądu policji popraw , pow. W arszaw skiego wydz. Igo  
sekretarz kolleg. Józef Rogoziński, p. o. tegoż urzędu: 
kancellista trybunału  cywilnego w Łomży Antoni Dziar- 
ski, p. o. adjunkta akt dawnych gubernji W arszawskie
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Z y g m n n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om I I .

(C iąg  d a lszy ) .

Bierzyński w głos się roześmiał i spytał:
— A to dlaczego?
—  Bo tak rozumiem, że kiedybyś mnie już 

nusiał zgładzić, tobyś mnie kazał rozstrzelać.
— Wolałbyś zginąć od kuli?
— Jużci zapewne.
— No! — rzekł Bierzyiiski, kładąc rękę na 

ego ramieniu, — u mnie nie zginiesz ani od 
tryczka, ani od kuli. Ja ciebie puszczę wolno; 
iedy zechcesz, nawet i zaraz; tylko mi dasz 
fowo, że się przeciw konfederacji bić więcćj 
ie będziesz.

Przy pierwszych słowach twarz Wściekli-

cy dziwnie się wypogodziła odrazu, lecz, przy 
ostatnich znowu się zachmurzyła. Major bu­
ławy koronnej zaczął się kręcić w miejscu i 
rzucać oczyma to na Bierzyńskiego, to w zie­
mię, to po ścianach namiotu. Widać było, że 
miał coś ważnego do powiedzenia a sam nie 
wiedział, jakby się miał wysłowić. Rozum mu 
kazał nie psuć swój dobrój już teraz sprawy, 
a tymczasem sumienie nie pozwalało przystać 
na założony warunek. Jednakże musiał to za­
uważać Bierzyiiski, bo spytał:

— I cóż? czy jeszcze ci mało?
— Nie nie jestm im ało, tylko zakładasz

mi taki warunek, że go nie mogę dopełnić.
— Jakto? — zawołał Bierzyiiski, to nie 

dasz słowa?
— Nie dam.
— I serjo nie dasz? — zapytał’ po chwili 

milczenia marszałek.
— Nie dam.
— A to chybaś oszalał!
—  Nie, — odpowiedział Wścieklica, — je­

stem całkiem przy zmysłach.
—  A to dziwne jakieś masz zmysły! I dla­

czegóż nie chcesz dać słowa?

—  Bo nie mogę dać takiego słowa, które- 
gobym nie był w stanie dotrzymać.

—  Jakto? a od kogóż to zależy, bić się, 
albo tćż nie bić? Ja, kiedy zechcę, dzisiaj broii 
złożę i wszystkich moich żołnierzy rozpusz­
czę.

— ty jesteś żołnierzem samowładnym, 
a ja jestem podległym. Ja, jeśli dziś wyjdę 
z niewoli, jutro wrócę do regimentu, a kiedy 
stanę pod moją chorągwią, muszę to robić, co 
mi rozkażą. Inaczej nie może być. Miałbyś 
mnie więc potem nazwać hultajem, żem zła­
mał słowo, albo miałbym kulą w łeb dostać 
za nieposłuszeństwo: a to lepićj daj mi kulą 
w łeb zaraz, pókim jeszcze bez plamy!

Tych słów słuchał Bierzyiiski z uwagą, pa­
trząc w oczy Wścieklicy; poczem się zwrócił 
i chodził niespokojnemi krokami w podłuż 
namiotu. Passowały się tutaj znowu zapewne 
obowiązek żołnierski z ludzkością i szlachet­
nością. Ale u konfederata prędko odniosła 
zwycięztwo szlachetność, z którą tóż Bierzyii­
ski się zwrócił do swego regimentarza i rzekł:

— Proszę cię, kochany Albinie, każ temu 
człowiekowi oddać jego broń, konia i co do 
niego należy, i każ go wyprowadzić za obóz.



w Kaliszu. W  dyrekcji drogi żelaznej W arszaw sko- 
W iedeńskiej; mianowani: dozorca drogowy H enryk 
Pilitowski, majstrem mostowym i applikant dyrekcji 
Sew eryn Makowski, dozorcą drogowym .— (Podp.) N a­
miestnik Jenerał-Adjutant, X iążę Gore zakon:.

J A R M A R K  Ł O W I C K I .
Ja rm ark  tegoroczny Śgo M ateusza w Łowiczu 

w  niedzielę t. j. 20, z pow odu św ią t żydow sk ie­
go N ow ego-roku  5618, mało by ł ożywionym, 
i prócz okolicznych włościan w znacznej liczbie 
więcej dla nabożeństw a j a k  ja rm arku  przybyłych, 
ujrzeć było można sp o rą  ilość osób  m ających  
więcej pragnienia ja k  apetytu , albo też ciekawymi 
W a rsz a w ian  spacerowym  pociągiem, w liczbie 
przeszło 400 osób przyby łych . Dopiero w  ponie­
działek zawrzał ru ch  ja rm arczny  i ceny zaczęły 
się ustalać. Koni po sta jn iach i na  okólniku, było 
do 30Ó0, ale drogie w ogólności. O ile pamięć 
nam służy, wymieniamy te k tóre  zauważaliśmy: p a ­
ra  koni cugow ych meklemburgskicli p. Radosze- 
w skiego z O patów ka, ogier s iwy tegoż, w  cenie 
90u rs., ogier kasz tan  tegoż za rs. 300 ,— prze­
śliczna czw órka ze stajen hrabiego Jezierskiego, 
za 2700 rs .,—  p ana  Lisieckiego 3 konie siwe; 
wieiccliowdec z W a rs z a w y  za rs. 600, w łaści­
ciela tegoż nie mogliśmy się dopytać ; p. Łazare- 
w a  z K ujaw  Z za Izbicy ogier i klacz gn iada  zw ra ­
cała także uwagę, niemniej p. Sakowicza z Kę- 
p iny  ogier. Być może' że wiele jeszcze godnych  
wymienienia opuszczamy, ałe w  takim ru ch u  iroz-  
gwurze ja k i  podczas Sto-M ateuszowskiego j a r ­
m ark u  panuje, trudno  w szystko  widzieć i o wszy st- 
k to  się dop y tać ,— zwiedzaliśmy też stajnie przez 
h a n d la rzy  rossy jsk ich  założone, z koni tab u n o ­
w ych czyli nieujeżdżouych w znacznej liczbie 
sp row adzonych  . Za kościołem Sgo D u ch a  po 
drodze, s tało wiele byd ła  t. j .  wołów, krów i o- 
wiec, dopiero zaś w  dużej liczbie bo 6000 sztuk 
p rzyp row adz ić  miano z niedzieli na  poniedziałek 
z Cesarstwa. O ile zasięgnęliśmy wiadomości, w o ­
ły  b y ły  bardzo drogie, za sztukę żądano 75 rs. 
i więcej, na  ow ce^w in a rk am i zwane, po  rs. 4— 5 
naznaczano cenę, wówczas gdy  dawniej na ja rm ar-  
kach  za rs. 1 k. 35 owcę kupić możnabyło. Z w y­
b o ro w y c h  owiec by ły  na  ja rm a rk u  w  oddzielnych 
szałasach z dóbr: Belna, K u tn a  i k łassyfikatora  
Szteina. P rz y  tych  cenach, stosownem  może w y ­
szczególnić ceny p rak tykow ane  w ty ch  stronach, 
n a  p ro d u k ta  niejako mające związek z go sp o d a r­
stwem rolnem: i tak k o rz e c ż y tao d  rs. 3 k  15, psze­
nicy r s .4  k .65 , ow sa  korzec bardzo  tanio bo stał na 
rs. 1 k. 35,— owies plonuje też doskonale.

Uważaliśm y również, że cena w inogron w Ł o ­
wiczu bardzo niska, żądano bowiem po 15 kop. 
za funt i wcale dobre.

Z przedm iotów  zwykle na ja rm ark u  p rzed s ta ­
w ionych  do kupna  dla włościan, [kożuchy sp rze­
d aw ane  b y ły  od  5 do 6 rs. P o w iad an o  nam, że 
żydki handlem  tym  trudn iący  się, le tnią  po rą  w y ­
k u p u ją  po w siach  za byle jak ą  cenę od kmieci k o ­
żuchy, wyczyszczą z wierzchu kredą, wybielą, 
i dalej w ystaw ia ją  na sprzedaż. B yw ały  w ypadk i

—  A ciebie proszę, — dodał obracając się 
do Wścieklicy, — jeżeli masz jakikolw iek 
wzgląd na mnie i jeżeli chcesz mieć wzgląd na 
siebie samego, żebyś się drugi raz ze mną nie 
spotkał. Bo koniec bitwy pomiędzy nami za­
wsze będzie taki sam, lub podobny, a jeśli ty 
jesteś podległy twemu jenerałowi, to  wiedz o 
tem, że ja  jestem narodowi podległym i także 
mam obowiązki takie na sobie, których dla 
jakiejś tam dawnej przyjaźni zapominać nie 
mogę.

To rzekłszy, odwrócił się całkiem  od nie­
go, dając tem do poznania, że już się posłu­
chanie skończyło; nie pozostało tedy nic m a­
jorowi, jak  wyjść natychmiast z regiinentarzem 
z namiotu.

VII.

A kiedy po całej prawie Rzeczypospolitej 
grassow ała wojna tak krw awa, kiedy całe po­
wiaty zamieniały się w składające się tylko 
z ruin i zgliszczów pustynie, kiedy na niebie 
nie wygasły łuny a  na ziemi groby się podno­
siły na g ro b ach : cóż się działo natenczas 
w stolicy? co robił król, który temu krajowi 
panow ał?

że chłopi poznawali swoje kożuchy, g d y  ich n a d ­
chodzące zimno zniewoliło znowu zaopa trzyć  się 
w te okrycie  na ja rm a rk u  łowickim.

Przechodzim y teraz do sklepów i kram ów . 
W  r. b. ja rm a rk  przypad ł na nowym rynku , ale 
i na s tarym  j a k  zwykle nie br&klo tassow  i k u p ­
ców — nie w takiejto  jednakże  by^.' liczbie j a k  d a ­
wniej— a  naw et z ja rm ark iem  p rśed  la ty dziesię­
ciu ja k  sami pamiętamy, nie ma żadnego po ró w n a­
nia. W  r. b. stało kilka b u d  próżnych, z kartami 
do najęcia, dawniej nie miało to m ie jsca—w szy s t­
kie rozryw ano  przed czasem. G łówne role w r. b. 
między temi kram am i gra ły  pierniki, rozumie się 
z W a rsz a w y  od  W róblew skiego  z K apitu lnej u l i ­
cy, od Eheszted ta , B rod la  i W itchena ;  p rzyby ł 
także damski szewc z W arszaw y  Krauzowicz, 
hande l  tow arów  rossy jsk ich  M uraw iew a, biźute- 
rje z Częstochowy, m agazyn stro jów dam skich 
przenośny z W a rs z a w y — kilku D ulcam arów  z o- 
lejkami i pomadami, szuwax, Wstążki, szczotki, 
w y ro b y  rym arsk ie  (w niewielkiej liczbie) ręka- 
wicznik P o h l  z W arszaw y , nareszcie ruchom a 
xięgarnia jak iegoś  żydka, obfita w stare  szparga­
ły  bez żadnej wartości.

Oto podobno  i w szyscy  przybysze^na ja rm ark , 
reszta  miejscowi kupcy.

Ruch przy  h a n d la c h  i ki am ach nie był zna­
czny i tu  dopiero zawrzał także j a k  powiedzieli­
śmy po żydow skich  świętach. Zw róćm y się j e ­
dnakże na  okólnik, a  przez ten na  ulicę Glinki; 
tam się sadow i hande l  przedm iotów  do koni od ­
noszący  się jakoto: koczy, bryczek, wolantów, 
najtyczanek, w asążków , pow rożniczych w yrobów  
i t. d .; powozy by ły  z fabryki K unk la  z Łodzi 
i różnych fab ry k an tó w  z K ońsk ich— w asążki b y ­
ły  cenione przeszło 30 rs. sztuka.

Sprzedaw ano  także i kamienie młyńskie i koło­
wrotki, k tó rym  je d e n  z W arszaw iaków  niezmier­
nie się dziwił, u trzym ując, że takie same maszy- 
nerje widział w operze M arta  w teatrze, w rękach  
śpiewaczki.

Teraz  przeniesiemy się do zabaw, bo i one nie­
poślednie zajmują miejsce na ja rm arku ; pominie- 
rny grę w k a r ty  i kolacyjki, a wspom nim y ty lko  
o m uzykach  i widowiskach. Corocznym zw ycza­
jem R ajczak w y trębyw ał z kom panją  u  W iś  ne­
wskiego w h a n d lu  po Szyndlu . T ru p a  H ollanda  
z Płocka, g ra ła  u  Sobczyńskiego w restauracji  na 
W jazdow ej ulicy i w han d lu  Czermińskiego g ra ­
ła także ja k a ś  muzyka, wreszcie grzmiała też koin- 
p an ja  muzyczna, p o d  zarządem  p ana  Jakoby, p o ­
dróżni trębacze z P ru s s  również dęli j a k  umieli, 
tercet ku law y  czy k w ar te t  rzempolił w re s ta u ra ­
cji Jankow sk ie j  z W a rsz a w y  na końskim ry n k u  
zaimprowizowanej, (z Gęsiej willi) w cukierni h a r-  
fiareczki H ub en th a ł  gw izdały  i śpiewały, co także 
co rok  się powtarza.

T ea tru  nie było, słyszeliśmy, że K rosso  chciał 
urządzić  w idow nią sz tuk  swoich, ale zaniechał 
tego zamiaru. W id o w isk a  zaś by ły  następujące: 
p rz y  zbiegu ulicy M ostowej a rynku  Starego-rniasta 
ogrodzono ok rąg  deskami i p o d  gołem niebem to ­
w arzy s tw o  sztukm istrzów  akrobą tyczno  - mimi-

Król był na wieczorze u xięcia wojewody 
ruskiego i bawił się przewybornie. Na tym 
wieczorze było dam kilka celujących niespo- 
niewieranemi jeszcze wdziękami, było aw an­
turników kilku, którzy się jeszcze nie wyspo­
wiadali ze wszystkich kłamstw swoich, było 
kilku głębokich statystów, którzy mieli W swych 
głowach jeszcze tajemnicą okryte plany, m a­
jące na drodze pokojowej przynieść narodo­
wi zbawienie: król się targow ał o słodkie o- 
bietnice z damami, słuchał opowiadania arcy- 
ciekawy eh ■zagranicznych aw antur, miodopłyn- 
ną wymową swoją imponował statystom  —̂  i 
baw ił ęię tem przewybornie.

Ale pomimo to, że się bawił tak dobrze, lu­
bo nieznacznie, dość często jednak, spoglądał 
na maleńki zegareczek, który jak  zwykle, tak 
też i dzisiaj, m iał na wierzchu rękaw a przy­
szyty. Ztąd należało wnosić, że wieczór ni­
niejszy nie miał dzisiejszych jego zajęć ostate­
cznie zakończyć, tylko że go czekały jeszcze 
jakieś daleko ważniejsze sprawy po skończe­
niu wieczoru.

Tak tćż było w istocie — i były to sprawy 
zaprawdę nie mało ważne.

Jego Królewska Mość bowiem, jak  to zwykł

cznycb i b iop lastycznych  pod  dyrekcją  W il la rd a  
i Schultza, dawało przedstaw ienia  złożone z ta ń ­
ców na linie w ykonanych  przez pannę Em m ę 
W iłla rd t ,  z ćwiczeń i tu rn irow uń  (tak) z e sk o k ó w  
z iram putina  a zakończone wejściem po linie p le ­
cionej na dach  przez pow yższą  pannę i p. Henkel

Była także polioram a panoptique  nazwana, Zu- 
łickiego z rozm aitem i widokami, w szopie na  ry n ­
ku,— przy której w  puzderku  chłopak jak iś  p o k a ­
zyw ał kosmoramę; w  drugiej szopie p. Siegmann 
z P łocka  urządził  tea tr  marjonetek, oraz m echa­
niczny, z obrazami mitologicznemi i sztukami, 
w  k tó rych  mały R u d o lf  i Bejsser mieli się od zn a ­
czać. Gećel także się uw ijał  z pa łeczką  magiczną, 
a na iw ny  drugi izraelita ja k o b y  ze L w o w a  p rz y ­
były, za osobliwość p o k a z y w a ł  zieloną papugę  
w klatce.

O t i w szystko  co się tyczy ja rm arku , a teraz 
w artoby  się obejrzyć po Łowiczu. Nie zmienił on 
fizjonoinji i now ych  dom ów  uw ażaliśm y trzy: pani 
K azańskiej p ię trow y m urow any  o 7 oknach  fron­
tu, n a  N ow ym  rynku , p raw d z iw ą  ozdobę m iastu  
przydał. Pos taw iony  je s t  w edług p lanu  budow ni­
czego pow iatu  p. Pe lle tie r’a. Dalej na okolniku 
dom drew niany  w guście szwajcarskim, przez p. 
Koisiewicza właściciela posiadłości n iegdyś ge­
nerała  Klickiego w ystaw iony  i na rogu  ulicy B ro ­
warnej zdaje się a Zduńskiej pa r te row y  przyby ł 
domek, w  miejscu zniszczonego pożarem, przez 
p. I lakow sk iego  w ybu d o w an y .

U w ażaliśm y dziw ną ortografię n a  szy ldach  
miejscowych; w  jednym  miejscu było: harbata, 
w  drugiem hąrbata, a  znow u  gdzieindziej n a s tę ­
pująca  poezja:

P roszę  nie mijać,
Będziem sobie spijać,
Za własne swe grosze,
Będziem pić potrosze.

W szak że  ty  gościu 
Nic na tem nie stracisz,
Dziś zą pieniądze,
Ju tro  nie zapłacisz.

Śmieszność koncep tu  zniewoliła  nas  przepisać 
te klassyczne rymy.

Zapew niano nas, że ja rm a rk  w Łęcznie d. Igo  
września  n a  Ś ty  Idzi odby ty , bez porów nania  był 
liczniejszym i bardziej ożywionym, cóż k iedy  d o ­
tą d  żadne pismo żadnej w zm ianki ani naw et 
w swoim czasie p rzypom nien ia  o tym  ja rm arku  
nie uczyniło?

WIADOMOŚCI ZAGMM c ZNE
E&epesze T e leg ra f iczn e .  _

L o n d y  n 19 W r z e ś n i  a. W iadom ośc i  ua- 
deszle przez pocztę z K alkuty , są  daleko pom yśl­
niejsze od tych, które  przysłano przez te leg ra f  J e ­
nerał H avelock otrzymał posiłki i mógł puścić się 
znowu w drogę do Lucknow. Spodziew ane się, ze 
dostanie się do tego miasta, w dniu  ósmym Sier­
pnia.

S traż  jeneralnego guberna to ra  przys ta ła  na roz­
brojenie, uw ażając to  za ś rodek  ostrożności b a r-

był czyn ić  każdego lata, tak i teraz już się był 
przeniósł do swoich ulubionych Łazienek.-— 
W  tym arcy-pięknym, wodami oblanym i klom­
bami otoczonym pałacu, każdego roku coś 
przebudowywał, coś popraw iał, coś jeszcze 
udoskonalał. N a te doskonałości wychodziły 
miljony. W  tym roku wszakże, ponieważ zpo- 
wodu wojny i krajowych zamieszków, tak  
skarb publiczny, jak  jego prywatna szkatuła, 
(co zresztą wychodziło na jedno), m iał wiele 
nieprzewidzianych w ypadków i ucierpiał nie 
mało uszczerbków, zaniechał on wszelkich 
znamienitszych na upiększenie Ł azienek na­
kładów  i tylko według nowego planu kazał 
przerobić swoją sypialnię.

Zaledwie król przyjechał do swego p a ła ­
cu Łazienkowskiego, kiedy wszedł służbowy 
szambelan i zapow iedział: że pan podskarbi 
We3sel czeka od dwóch godzin w antyka- 
merze i prosi koniecznie o posłuchanie na k ró t­
k ą  chwilę.

(D alszy ciąg  nastąpi.)



-dzo właściwej. Sądzą , ze miasto A rra h  zos tało 
uwolnione od oblężeuia.

W iadom ośc i o trzym ane z rozm aitych stron w o -  
góle me są  niepomyślne. Nigdzie nie było ani no­
w y c h  zaw ichrzeń , ani now ych rzezi.

M aradsza  z K ew ar odebra ł powstańcom  tw ier­
dzę K alungor i pomieścił w niej wojsko dow odzo­
ne przez anglików.

O gólna  cyfra  w ojska  przybyłego do K a lk u ty  
z lordem  Elgin, w ynosi około tysiąc siedmset 
ludzi.

W i e d e ń 2 i  W r  z e i  n i a.  R ezu l ta t  w y b o ­
rów w xięstwie M ołdawskiem przedstaw ia  się w n a ­
stępujący sposób:

Z pomiędzy 87 w y b ran y ch  należy 66 do s t ro n ­
nictw a połączenia, 15 bezbarwnych, a 6  przeciw ni­
ków połączenia. W y b o r y  w Xięstw ie W oloskiem  
rozpoczęły się w  dniu 19 a skończą się 29 b. m.

P a r y ż  20 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Moni- 
eur donosi, że wczoraj odbyło  się w obozie pod  

^Chalons posiedzenie rad y  ministrów pod  prezy- 
dencją  C esarza .

H a m b u r g  19 W  r  z  e ś  n i  a.  P ry w a tn a  
depesza z T ry es tu  o trzym ana tu  i zawierająca wia­
domości z Indji, przedstaw ia  eofnięciejsię jenera ła  
Havelock jako  klęskę. Indjanie  mieli mu zabrać i 
spalić zapasy, tudzież cho rych  i rannych .

J  a p s y  11 W r z e ś n i  a.  K lassa  m ałych w ła ­
ścicieli w ybra ła  9 depu tow anych  unjonistów, 2 
an tyun jou is tów  i 3 w ątp liw ych .

W łaścic ie le  nieruchomości w  miastach, o soby  
w ykonyw ające  professje wyzwolone, kupcy, ko r­
poracje i t. d., w ybrali  19 s tronników  i 1 przeci­
w n ika  połączenia. Z czterech depu tow anych  w y ­
branych  w naszem mieście, trzech jes tu n jo n is tó w . 
W  Galaczu w ybran i zostali pp. Couze i K. Negri 
d aw ny  minister, obaj unjoniści.

Spokojność  i porządek najzdpełniejszy  nieprze­
rw anie  tu  panuje. [Neue Pr. Zeit.)

A N G L  J  A
Londyn 19 W rześnia. C zytam y w Globe: Z w ie l-  

kiem zadowoleniem  przychodzi nam donieść, że 
r z ą d  indyjski przedsięwziął szybkie  ś rodk i  k o m u ­
nikacyjne ku zapewnieniu prędkiego i nalez’ytego 
wzm ocaienianaszego wojska. O kręty  P otlinger i As­
sa y s , tudzież jeden  mały statek żaglowy odesłane 
zostały  do w yspy  M aurytius d la  przywiezienia do 
Bombay oddziałów pułku 33 i 4 p iechoty z je d n ą  
kom panjąarty lerj i .  K ap itan  Griffiths Jenkins z trze­
ma statkami małego objemu, w ysłany  został do 
p rzy ląd k a  Dobrej Nadziei po wojsko.

—- Akcjonarjusze banku angielskiego zg ro m a­
dzili się wczoraj dla dowiedzenia się o rezulta tach 
operacji półrocza, k tó ra  się skończyło z d. 31 S ier­
pn ia  r. b. G uberąa to r  bapkudon iós ł,  że zyski w c ią ­
gu 6eiu p ierw szych miesięcy w ynoszą  175,650 fst. 
i w sku tku  tego Zaproponował dyw idendę 5 ' / 2 
pCt na połroku bez odtrącenia p o d a tk u  do ch o d o ­
wego, Zgromadzenie postanowiło g łosow ać tajnie 
względem tej propozycji. R ezulta t  będzie ogłoszo­
ny  w przyszłą środę.

—  P an  Persigny poseł francuski z małżonką, w y ­
jech a ł  do Paryża.

— W  Belfast nie było już żadnych  now ych za­
wichrzeń i śledztwo zarządzone względem p o p rze ­
dnich w ypadków , postępuje  na tura lnym  p o rząd ­
kiem. W czora j  z wielkiem podziwieniem dow ie­
dziano się o aresz tow aniu  4 polic jantów; k tórzy  
mieli udział w zaburzeniach.

W  Liverpoolu  w  rządow ym  szpitalu  znajduje 
się 103 majtków, k tórych s łabośćjestsku tk iem  złe­
go obchodzenia  się kap itanów  okrę tow ych. S ły ­
chać  że rząd  postanow ił położyć tamę samowol- 
ności, jak ie j  dopuszczają się kapitanow ie wielu o- 
k rę tów  kupieckich względem sw ych  majtków.

{Neue Preussische Zeituna ). 
F R A N C J A .

P aryż 19 W rześnia. O trzym aliśm y wiadomości 
z obozu pod  Chalons z wczorajszej d a ty :  W o b e c  
pięknej pogody  k tó ra  w sam raz powróciła  w ten ­
czas k iedy  się przygotow ują  rozmaite u roczysto ­
ści, ogólny w idok  obozu ożywił się znacznie. N o­
w a kolej żelazna nie mało p rzykłada  się do p o ­
większenia ruchu . Sprow adza  ona m nóstw o cie­
k aw ych ,  k tó rzy  tern weselszemi s ta ją  się w y s iad a­
ją c  tu, że przebyw ają  pierwej pejźaz k tórego n a ­
gość i suchość je s t  historyczną.

D w orzec  stacji zaledwie je s t  zbudow any, ale n a  
szczęście bufet już je s t  u rządzony  zupełnie i m o­
żna  dostać  w ybornych  obiadów. T rzym a go Che- 
vet, k tó ry  ja k  mówią aby u trzym ać  się przy  tern 
przedsięwzięciu, przyłożył się w  połowie do k o sz ­
tó w  budow y dworcu.

W  dniu 17tym było wielkie strzelanie do celu i

dużo było nader  trafnych  strzałów. Dzięki przed­
sięwziętym środkom  ostrożności i pomimo m nó­
s tw a  ciekawych, nie było ani jednego  smutnego 
p rz y p a d k u  od samego początku tych  ćwiczeń.

X iąże Cambridge zaraz po przybyciu, odby ł d łu ­
gą wycieczkę po obozie razem z Cesarzem. O go­
dzinie szóstej bracia G o d a rd  puścili balou na  w ie l­
ką  pociechę żołnierzy, o godzinie szóstej był wiel­
ki obiad  w głównej kwaterze; w szyscy jenerałowie 
byli zaproszeni. N akryć  było pięćdziesiąt; m uzyka 
gidów grała  przez cały czas obiadu. W sk u tk u  u- 
rządzenia sali jadalnej,  ciekawi mogli z obozu przy­
p a tryw ać  się Cesarzowi i xięciu Cambridge i za­
proszonym  gościoni przy  stole.

W ieczorem było w idow isko  w Teatrze Grenadie­
rów, grano: 1. t' Aumóriitr du regim ent; 2. T iti le 
Talorhrur; 3. Un Pxque-nique d Auvergnats.

Cesarz i xiążę Cambridge znajdowali się na 
przedstawieniu. P rz y  wejściu powitanemi zostali 
grzmotem oklasków, k tóre  i w ciągu w idow iska 
wznawiały  się. (Ind. llelge).

I  N  D J  E.
D epesza z Cagliari o trzym ana przez admiralicję 

w  Londynie, zawiera następujące szczegóły o w y ­
p ad k ach  w Indjach:

L o rd  Elgin p rzyby ł do K alku ty  w  dniu Smym 
sierpnia  statkiem królew skim  Shannon, a  w to w a­
rzystw ie s ta tku  Porte. S ta tk i te miały na sobie 300 
m arynarzy  i 300 żołnierzy.

P o  pow staniu  w  Dinapore, m ały  oddział złożo­
n y  ze 160 ludzi z lOgo pu łku  królewskiego i ta ­
li iejże liczby z pułku  37go, został wysłany  dla  u- 
wolnienia 8miu europejczyków oblężonych przez 
pow stańców  w A rrah . W y p ra w a  ta  nie p ow io ­
dła się i s t ra ty  nasze były  bardzo  znaczne.

Jenerał L loyd  został usun ię ty  z dow ództw a, a 
jenera ł O utram  został m ianowany dow ódcą  d y w i­
zji Cawnpore i Dinapore. P u łk  63ci p iechoty  k ra ­
jowej, został rozbro jony  w B eram pore Igo  sier­
pnia. P u łk  l i t y  ja z d y  nieregularnej i straż p r z y ­
boczna gubernatora ,  zostały także rozbrojone.

Inna  depesza daleko ważniejsza od tej, nadeszła  
z T ry es tu  do lq rda  Clarendon.

Alexandria  12 W rześnia. Jenera ł  H avelock  p o ­
s tąpił o 25 mil z Cawnpore do Lucknow , ale pobiw ­
szy pow stańców  w trzech bitwach i zabraw szy  im 
21 dział, zmuszony został zawrócić się do Cawn­
pore  d la  pozostawienia  tam swoich chorych, k tó ­
rych  [liczba znacznie pow iększoną została przez 
cholerę.

K ontyngens w K rok  i inni pow stańcy  zostali ro z ­
proszeni.

T rzy s tu  ludzi z pułków lOgo i 37go kró lew sk ie­
go, uderzyło w nocy na  8m y i 40 pułk p iechoty  
krajowej, k tóre  się zbuntow ały , ale ich odparto  ze 
znaczną s tra tą .

K orpus  nieregularny w Segowlie zbun tow ał 
się i zam ordow ał swoich oficerów. Spisek w  celu 
w ym ordow ania  europejczyków  w  Jessore  i B ena­
res, został o d k ry ty  w M idnapore .  Bataljon Sha- 
kevanti, był w zawichrzeniu, ale nie został do tąd  
rozbrojony.

W  B ah a r  ogłoszone zostało p raw o  wcjenne.
— List  z Caw npore  18go lipca p isany  przez je ­

dnego oficera armji angielskiej, podaje  uastępują- 
ce szczegóły o bitwie j a k a  miała miejsce między 
wojskiem jenera ła  Plavelock i powstańcami, pod  
dow ództw em  N ena-Sahib  w  okolicach Cawnpore.

W  zeszły czwartek w yruszyliśm y przeciw nie­
przyjacielowi, k tó ry  w liczbie 6000 ludzi znajdo­
w ał się o pięć mil od  Cawnpore. B y ł to na js trasz­
niejszy dzień ja k i  mieliśmy dotychczas. N ieprzy­
jaciel miał ośm {dział w dw óch  oddzielnych bate- 
rjach. Szliśmy prosto  przeciw niemu, podczas kie- 
dy  jego  kule ja k  g rad  padały . S tra ta  nasza jed n ak  
nie była bardzo wielka. Zdobyliśm y szybko pier­
w szą  baterję. J a  z czterdziestu ludźmi sk ie row a­
łem się n ap rzód  na prawo, gdzie jazd a  n ieprzy ja­
cielska groziła nain nie pomału, a część p iechoty 
N ena-Sah iba  zajmowała silną pozycję. P o s ta n o ­
wiliśmy utrzym ać jednych  i d rugich w przyzw oi­
tej odległości za pomocą naszych karabinów, po ­
tem nagle kiedy ja z d a  postąpiła  ku nam, zformo- 
waliśm y czworo-bok, co zatrzymało pow stańców  
i nam zapewniło zdobycie pierwszej baterji.

Postąp iliśm y następnie  ku  drugiej. Zbliżywszy 
się na strzał, zostaliśmy znowu powitani kartacza- 
mi. Otrzym aliśm y rozkaz rzucenia się na ziemię, 
ale te  ło try  tak  dobrze obliczyły odległość, że i tak  
wielu z nas poniosło rany. Nieprzyjaciel k tó ry  nasz 
ten m anew r przypisał trwodze, dał rozkaz p o s tą ­
pienia naprzód . W te d y  jenera ł H avelock  kazał 
nam wstać, a my z głośnym [okrzykiem rzuciliśmy 
się k u  drugiej baterji  w ś ró d  gęstego ognia, k tó ry

nam je d n a k  nie wiele zrządził szkody, bo nieprzy­
jaciel za wysoko strzelał. P ow stań cy  widząc n a ­
szą n ieustraszoną odwagę, opuścili działa i pierz- 
chnęli na wszystkie strony. Doszedłszy do baterji, 
ujrzeliśmy Caw npore  o pół mili n ad  nami. B iw a­
kow aliśm y przez noc na pochyłości wzgórza a n a ­
zajutrz weszliśmy do miasta.

Co za okropny  widok przedstaw iał plac n a  k tó ­
rym  nieszczęśliwe niewiasty zostały w ym ordow a­
ne! Pokrw aw ione  części ubran ia  tu i owdzie zale­
gały ziemię. Ciała zam ordow anych  pow rzucano 
w studnię. Zajmiemy się ich pochowaniem i o d d a ­
my im osta tn ią  posługę chrześcjańską. Mała licz­
ba tych  nieszczęśliwych żyje jeszcze ale w s tan ie  
zupełnie zwątpiałym.

Ju tro  udajemy się do Lucknow.
P rz y  pow stan iu  w Bareilly, miały miejsce czyny 

ba rb a rzy ń s tw a  równie s traszne ja k  te, k tórych  do ­
puszczano się w Meerut, Delhi i Cawnpore. Męż­
czyźni, kobiety, dzieci, wszyscy europejczycy i 
chrześejanie k tó rych  ty lko znaleziono, zostali w y ­
mordowani. Chan z B a h a d a r  pobierający pensję 
od Anglji, ogłosił się szachem w  Rohilcund i ten 
po tw or k tóry  kilku godzinami pierwej nadskak i­
wał jeszcze anglikom, w ydał proklamację nak azu ­
ją c ą  w ym ordow anie  w szystkich  europejczyków. 
P ierwszem i ofiarami byli dw aj sędziowie, dwaj ad ­
wokaci i dwaj urzędnicy, ludzie k tórzy  do tej chw i­
li uważąni byli za jego  zaufanych przyjaciół. N a ­
znaczył nagrodę  za g łow y tych, k tórzy  się ocalili 
ucieczką, a 1000 fst. p rzyrzekł temu kto mu przy­
niesie głowę kommissarza angielskiego.

P ry w a tn a  korresponde tu ja  z Meerut z da ty  13go 
lipca, podaje  niejakie wiadomości względem ta je ­
mnych zamiarów m ahom etan i ich celu w p rzy łą ­
czeniu się do pow stan ia . iiMahometanie, mówi ta  
korrespondencja , zniszczyli już w szystk ie  św ią ty ­
nie indyjskie w Bareilly  i okolicach. T en  sam fakt 
powinien otw orzyć  oczy ludności indyjskiej w zglę­
dem tego czego ma się spodziew ać od swoich p a ­
nów  m ahom etańsk ich .

Dwie naczelniczki (ranee) z Sa tta ra ,  które  wzię­
to w  niewolę, są  to młode kobiety nadzwyczajnie 
piękne, oddano  je  w raz  z synem przybranym  de- 
tronizowanego radszy , k tó ry  przed kilku la ty  u- 
marł w Pendżab ,  pod  straż  silnego k o rp u su  m ary­
narzy.

Times o trzym ał z T ry e s tu  następującą depeszę: 
A lexandrja  11 W rześnia. Oddział 350 ludzi 

z lOgo, 37go i 56go pułku  uda ł  się na ściganie p o ­
w stańców  z Dinapore. U derzy ł on na n ieprzyja­
ciół w A rrah , ale W obec niezmiernie przeciągają­
cej liczby, musiał cofnąć się s traciwszy 200 ludzi 
w poległych i rannych.

14ty pułk  p iechoty  bengalskiej k tó ry  nie chciał 
dać  się rozbroić, został z rąbany  w  Ihelum  przez 
oddzia ł europejskiego wojska.

W  A gra i A singhur by ły  k rw aw e walki z p o ­
wstańcami.

D onoszą  że jenera ł  Reid um arł i że) gwałtowne 
grassow anie  cholery  zmusiło żołnierzy angielskich 
do odstąpienia  od D elhi ku  Agra. (W iadom ość ta  
nadeszła przez Ceylon i zdaje się,potrzebować p o ­
twierdzenia.) {Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
R zym  U  W rześnia. Ceremonja dedykacji  ko lu ­

mny Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji 
Panny  odbyła  się w d. 8 b. m. w edług  wszelkich 
przepisów kościoła. N astępnie  było całowanie stóp 
Papieża, w którem wziął udział a m basador  h iszp ań ­
ski i cały d w ó r  jego. Należy tu  wspomnić, że j e ­
nerał G oyon już  od niejakiego czasu wyjednał dla 
wszelkich władz francuskich, całowanie ręki w miej­
sce wymienionego obrzędu.

W spom nieliśm y już, że am bassador h iszpański 
przerobił  swój pałac położony w  bliskości kolumny 
Niepokalanego Poczęcia, na pewien rodzaj św ią ­
tyni, z której Papież odpraw ił ceremonję d e d y k a ­
cji. Giornale d i ltorna objaśnia pow ód  tej nadzw y­
czajnej demonstracji ministra hiszpańskiego. Idi- 
szpanja, mówi ten dziennik, oddaw na już oddała  
się pod protekcję Najświętszej Marji P anny  Nie­
pokalanego Poczęcia, u tw orzyła  ona ordery  pod  
tern wezwaniem i w jej un iw ersy te tach  nowoprzyj- 
mowani p rzysięgają  bronić tej tajemnicy kościoła.

Poniew aż H iszpanja  oddaw na  ogłosiła dogm at 
Niepokalanego Poczęcia, bardzo naturaln ie  zatem, 
gd y  stolica aposto lska  uświęca ten dogmat, am ­
b assad o r  hiszpański objawia z tego pow o d u  naj­
wyższą radość.

Giornale d i Roma  w  dniu  pow ro tu  P apieża  do 
stolicy, w yszedł ze złoconemi ty tu łam i i w ozdo­
bnej obwódce. Ale jego  radość  bardzo  na tu ra lna  i 
uspraw iedliw iona, zadaleko zaszła, k iedy  ohwa-



ląc dobrodziejstwa tej podróży, dziennik ten po­
wiedział, ze Jego Świątobliwość z dobrocią przyj­
mował wszystkie reklamacje swoich poddanych, 
bo w tej chwili kiedyśmy to czytali w tym dzien­
niku, policja aresztowała każdego, którego tylko 
uchwycić potrafiła, z tych, którzy podpisali ową 
w iadom ą petycję, złożoną senatorowi (merowi) 
Rzym u.

Zbirowie przebrani po cywilnemu, czychali przy 
w szystkich bramach, niewyłączając tej która p ro ­
wadzi do skały tarpejskiej, aby chw ytać osoby 
podejrzane o udział w tej petycji. W szelkie środ­
ki ostrożności były przedsięwzięte. W  obawie ja ­
kiego rozruchu zatoczono dwa działa i dw a g ra­
natniki na placu Colonna. Jest to plac środkow y 
i wychodzący po prawej i po lewej stronie na Cor- 

Ale gdyby był jaki rozruch, winę tego nale-s o .
zało przypisać kilku zbyt drażliwym xiężom.

I tak po przejściu Papieża, dwaj szlachta, mar­
grabiowie ***, nakryli głowy, prałaci nalez'ący do 
orszaku papieskiego, wzięli to za złe i wyszedłszy 
z szeregów, zrzucili kapelusze z głowy tych panów 
zł których jeden prowadził pod rękę xięźnę M.

—  Piszą z T urynu 13 b. m.
Otrzymaliśmy w tej chwili smutną wiadomość 

z Genui, że tej nocy wielki poz’ar w ybuchnął w bu­
dowlach arsenału morskiego. Z Genui wysłano 
zaraz w nocy specjalnym pociągiem pompierów 
w ojskow ych. Intendent jeneralny pośpieszył na­
tychm iast na miejsce i przedsięwzięto wszelkie mo- 
iebne środki. Nie znamy jeszcze całej wielkości 
katastrofy, ale obawiamy się, że szkody będą bar­
dzo znaczne.

Proces polityczny w Genui zbliża się do końca, 
ale izba oskarżeń zgromadzi się jeszcze przed za­
wyrokowaniem względem oskarżonych, a którzy 
mają być oddani pod sąd assyzów, a mianowicie 
m iss W bite. T a angielka zdaje się chcieć uledz 
całej burzliwości rozpraw  publicznych. Obrona 
jej przedstawioną będzieprzezadw okat«Brofferio, 
ale Movimento zapewnia, że rząd nie chce, żeby 
rozpraw y te miały być publiczne. (Ind. Belge.)

Florencja 17 Września. Pełnomocny m inister 
francuski xiążę la T o u r d’Auvergne miał wczoraj 
pożegnalne posłuchanie u  W ielkiego Księcia.

(Neue Preussische Ze Hang).

— Dowiadujemy się z K urjera W ileńskiego 
o smutnej bardzo wiadomości to je s t o śmierci 
ś. p. Jułjana Moszyńskiego doktora medycyny, 
dobrze zasłużonego w literaturze naszej pisarza. 
W ładysław  Syrokom la skreślił nekrolog o zm ar­
łym, z niego przytaczam y ważniejsze szczegóły:

Znowu W ilno straciło pisze Syrokom la jedną 
z pięknych swoich postaci; straciło w Juljanie 
Moszyńskim zacnego lekarza, k tó ry  staw ił rzadki 
p rzykład równow agi obszernej inteligencji, z pięk­
nem i chrześcijańskiem sercem; który zarów no 
zniewalał siebie szanować ja k  i kochać; k tóry  
w  sferze swojego działania zaskarbił niejedno bło­
gosławieństwo cierpiącej ludzkości.

Urodził się w Augustowskiem, w majątku Ci- 
sowie, d. 1 marca 1809 r., z ojca Jau a i matki Ma- 
rji z Sadowskich. Skończywszy Gimnazjum 
w Białymstoku, w  r. 1829 wstąpił do uniwersy­
tetu W ileńskiego, gdzie w r. 1836 otrzym awszy 
stopień lekarza le j klassy, pełen wiary młodzień­
czej w  piękną przyszłość, osiadł na praktyce me­
dycznej w mieście Poniewieżu. Ze szlachetną 
szczerotą opowiada we wstępie swojej podróży, 
jak  postrzegł od razu czego mu jeszcze nie dosta­
je  w nauce; jak  uczuł potrzebę dopełnić ten niedo­
statek całkowicie i zaraz; jak  w tym celu posta­
nowił zwiedzić w Niemczech celniejsze uniwersy­
te ty  i lekarskie zakłady, korzystać z nauk i roz­
mów ludzi uczonych, i we wrześniu 1838 r. wy­
jechał na naukow ą wycieczkę.

Kochający ziemię rodzinną, na każdym kroku 
podróży zwracał baczną uwagę na jej miejscowo­
ści, naturę, charakter ludu, produkcje ziemi, mia­
sta, gmachy, słowem na to w szystko, co cieka­
w ość oświeconego człowieka obudzać może i po­
winno. Druskieniki, Białystok, W arszawę, Poznań 
zwiedził i zbadał pod rozmaitemi względami; a iż 
biegle jego oko umiało korzystać patrzeć na ota­
czające przedmioty, świadkiem jest jego dziennik 
podroży tak dokładny i nauczający, iż dziwić się 
potrzeba, w jak  krótkim  czasie podróżnik zdołał 
tyle widzieć, zbadać i zapisać.

Kilka miesięcy zabawiwszy w Berlinie, po­
znał to miasto pod wszystkiemi względami, naj- 
główniejszą zwracając uwagę w ogólności na nni-

wersytet, a w szczególności na sposób dawania 
nauk lekarskich, na szpitale i inne wzwiązku z je ­
go przedmiotem będące instytucje. Profesorowie: 
Bare, Greffe, R ust i Diffenbach nauczyli go wielu 
rzeczy; od pierwszego zwłaszcza przejął tę zadzi­
wiającą łatw ość diagnozy chorób dziecinnych, 
którąśm y często w Moszyńskim podziwiali. 
W  Berlinie d. 17 października 1838 otrzym ał pa­
tent na lekarza, poczem przez W ittenberg , Hallę, 
udał się do Lipska, zawsze kierow any żądzą n au ­
ki i tem bystrem  okiem dostrzegacza, którem  go 
Opatrzność udarowała. Z Drezna, k tóre poznał 
nie mniej gruntownie, zwiedził F rejburg  i okoli­
czne kopalnie w górach. W  Karlsbadzie, Marjen- 
badzie, Eger i Toplitz, badał naturę tamecznych 
wód mineralnych i ich skuteczność na rozmaite 
cierpienia; zwiedził następnie Pragę Czeską, zapo­
znał się ze znakomitymitymi tam ludźmi, poznał 
zakłady naukowe; nakoniec przez W ieliczkę, K ra 
ków i W arszaw ę wrócił do Litwy, zdoławszy 
w ciągu roku tyle widzieć, tyle się nauczyć, tyle 
zebrać postrzeźeń, ile głowa mniej bystra  a gorli­
wość mniej ochocza w la t kilka ledwieby mogły 
dokazać.

W  1841 r. otrzymał w W ilnie stopień doktora 
medycyny, a w 1844 r. w ydał opisanie wyżej 
wspomnianej swej podróży po Niemczech i Cze­
chach (W ilno, w  drukarni M. Romma), xiążkę nie 
m ającą wielkiego rozgłosu, lecz tak  nauczającą i 
sumienną, jak ich  nie wiele z pod pióra podróżni­
ków, nietylko naszych, ale i w szystkich krajów 
wyszło na widok. Od r. 1849 został naczelnym 
lekarzem szpitala Sw. Jak ó b a , przy którym , za 
dozwoleniem wyższej zw ierzchności, urządził 
szkołę dla akuszerek, i sam w niej, bez żadnego 
osobnego wynagrodzenia, jedynie miłością nauki 
i dobra publicznego wiedziony, trzy razy w ty ­
dzień, po dwie godziny, teorją sztuki położniczej, 
niewiastom sposobiącym się do jej p raktykow a­
nia w ykładał.— Był kilka razy prezesem C e s a r ­
s k ie g o  W ileńskiego lekarskiego tow arzystw a, 
członkiem takiegoż tow arzystw a w W arszaw ie, 
członkiem W ileńskiego tow arzystw a dobroczyn­
ności, nakoniec członkiem W ileńskiej archeolo­
gicznej kommissji, przy je j pierw iastko wem uorga- 
nizowaniu. W  literaturze medycznej zostawił dwie 
wyborne xiążki: Rady dla matek (W ilno, drukiem 
Józefa Zawadzkiego 1850) oraz, Pierwsze zasady  
sztuki położniczej (W ilno, nakładem R. Rafałowi- 
cza 1855.) W  obu tych dziełach widnieje myśl, 
nacechowana wysoką miłością rodu ludzkiego, 
częścią dla m acierzyństwa, troskliwością o p rzy­
szłe plemiona, które po nas odziedziczą ziemię.

Liczną dziatwą udarow any od Boga, bacznie 
czuwał zarówno nad jej zdrowiem fizycznem jak  
i rozwojem władz umysłu i ducha. Ostatnia jego 
myśl spoczywała nadziatw ie; ostatnia rzecz, k tórą 
pisał, już dotknięty nieuleczoną niemocą, był to 
testament, a raczej uwagi i prośba do żony, ty ­
czące się sposobu w ychowania dziatwy.

Umarł d. 22 Sierpnia r. b. po 6cio-tygodniowej 
chorobie.

Uczucie ogółu nie kłamie. Tłum  z kilku tysięcy 
ludzi zgromadził się dla oddania Moszyńskiemu 
ostatniej posługi do kościoła Św. Jana, w sobotę 
d. 24 sierpnia, JW . X. B iskup Lipski, celebrował 
żałobną mszę Stą, a xiądz kanonik Menue, jako 
daw ny proboszcz kościoła S. Jakóba, a tem s a ­
mem najbliższy świadek jego prac, poświęcenia 
i zasług w szpitalu tamecznym, oddał w wymo­
wnych słowach należny hołd jego pamięci. Zwło­
ki odprowadzone zostały na ostatni odpoczynek 
na cmentarz Rossę. Tow arzystw o lekarskie, komi­
sja archeologiczna, zakłady dobroczynne, k tó ­
rych był przełożonym członkiem, zgromadziły się 
na ten smutny obrzęd._________________________

W yszedł N r 26 RllCllU lllll2SyCZIlCgO i za­
wiera: O K arolu Kurpińskim. —  K orrespondencję
z W iedn ia .-- R aptularzyk podróżny.—  K ronikę zagra­
niczną. (Nr 393.— 1.)

N akładem  xięgarni Rudolfa F R I E D L E i N  Przy ul‘cy 
Senatorskiej n r 460 wyszły w L ipsku następujące kom ­
pozycje: 14 polonezów na fortepjan kompozycji xięcia 
M ichała Ogińskiego, wydanie nowe, przejrzane i p o ­
praw ione pod względem rytmicznym, metrycznym, o r­
tograficznym i harmonicznym, zachowując w całości 
melodję kom pozytora, jako  najczystszy typ i duch mu­
zyki polskiej, przez Ig. F. D obrzyńskiego. Cena Rs. 1 
kop. 80.— Romans na fortepjan, ofiarowany pannie Zo- 
fji Dembowskiej przez Ig. Krzyżanowskiego, dzieło 18,

cena kop. 60 .— Andante dram atique na fortepjan ofia­
rowany pannie Tekli Cieciszowskiej przez Ig. K rzyża­
nowskiego, dzieło 19, cena kop. 67 i pół. —  Dwie zo­
rze, ofiarowane Juljanow i Titiusowi, słow a T. Lenar­
towicza, muzyka St. Moniuszki, cena kop. 30.

iNr 394.— 1.)

N akładem  Xięgarni H .  N A T A N S O N A  przy ulicy Kra- 
kow skie-Przedm ieście N ro 442 na lem  piętrze, w y­
szły z druku: „Rozrywki dla młodocianego wieku“ dzie­
ło zbiorow e obejmujące: powieści, podróże, literaturę 
i rozmaitości, przez Sewerynę z Żochowskich Prusza- 
kową. Serja liga , tomu Igo część łsza, z prenum eratą 
na pięć tomów czyli zeszytów 15, rs. 4 kop. 50. P re ­
num erata również przyjm uje się we wszystkich xię- 
garniach w  W arszawie i na prowincji po tej samej ce­
nie. (Ner 389.— 1). _

D o n i e s i e n i e  Z  A u g u s t o w a  —  P ow ra­
cając z wód mineralnych Druskieniki, napotkałem  b łą­
kającą się sukę, pudlicę, w łasnością p. Bokelmann bę­
dącą, k tó ry  był poprzednio tam z Pleoram ą, zawiada­
miam go, aby po odb ió r tejże zgłosił się do Augtiato- 
wa, do cukierni pana Rudolfa.— J. R  (Ner 392.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  d o  w a r s z a w y  b i a  n r  625, Sulgostowski
Brodowicz H enryk dym. Mar. ob. z Godowa n r

kapitan z gub. Mińskiej n r 625, Walewski Ludw. ob.
626, Dolecki Fel. ob. zR y- z P aprotni n r 585, Zadar-
hi n r 603, Dębscy Stanisł. nowski W inc. ob. z g. Po-
ob. z Leśniewic i W łady. dolskiej n r 476, Jurewica
ob. z K raszyc nr 585, De- marsz, szlachty gub. W i-
skur Jan  ob. z Rudy Ta- tebskiej z D rezna n r 414 ,
lubskiej n r 413, Gadomski Kwilecka A lexandra hrab.
Jan ob. z Swojczan nr z P aryża nr 1372, Kurow-
585, Głogowscy Zygmunt i ski Stan. ob. z P aryża n r
Adolf ob. z Lublina nr 625, ŁubieiisU Kazimierz
634, Karnkowski P io tr ob. hr. z P aryża nr 1077.
z Bogusławie n r 570, Kar- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
ski Stan. ob. z Rychw ała Kisielnicki Teod. naczel. 
n r 584, Makomaski H ipo. powiatu do Płocka, K acz-
ob. z K iełbow a nr 613, kowski Stan. ob. d o R ad o -
Nakwaski Józef ob. z Jast- mia, Maliszewski assessor
kow a nr 601, Ożarowski koleg. do Uściługa, P rze-
Stan. hr. z W ilna nr 570, myski Józef ob. do Rado-
Rudnicki Ant. ob. z Nowe- mia, Tyszkiewicz Oliwja h r.
godw oru n r 584, Śliwiński do W ilna, Wiewiórowski
P io tr ob. z Rybia nr 556, Leon ob. do Siemianowa,
Sierawski N apoleon oby. Krasicki W itold hr. do
z M zurek n r 625, Szepie- Paryża, M alcz Ju lja  ob.
towski Ant. ob. z Dzierz- do K rakowa.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 860, w yjechało 356.

KIECiHV W A B S K A łf i lU E J .
dnia 23  Września 1857 roku.

żądano płacono
M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

Pót-im perjaty  rossy jsk ie  . . . . . — — 5 26>/»
Dukaty holleuderskie nowe ważne . • — — —

1“ a p i  e p y.
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 33 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5% ) — — — . ---
L is ty  zastaw ne b iate II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ — —
L isty  zastaw ne biale III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 77 14 73
Obligacje cząstkow e na 500 z t. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _ — —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — — — —

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ h „ p rocentow e (5 % ) 

Dowody Kom. C eatr. L ikw id . za 100 z ł.
— — — — '
— — — —

Nowa rossy jska peżyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5 % ) . . . . 111 10 _ —

„ „ ,, z roku 1855 112 10 — —
Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _

f __
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­

stw ie  Polskiein (5 % )  za rs . 750 742 50 — —
W e x I e z dnia  31  b. m.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 67 % — —

„ ............................... 100 Tal. k. t. — — —
G d a ń s k .....................100 Tal. 2 M. — -- — —

„ ............................... 100 Tal. k. t. — -- — —
H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 145 95 — —
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 42 % — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 — —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

......................... 100 Rs. k.  t. — -- — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 76 95 — —

H . . . . , . 300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ......................... 150 Zł. R. 2 M. 93 60 —
W ro c ław  . . • 100 Tal. 2 M. — — —

oil nowej rossyjskiej po i

go oil om. skar. n s . i zop.
od listów  zastaw nych kop. 15%  

iskiej pożyczki Rs. 2 kop. 2 3 "/,*

TEA TR  W IELK I. Jutro: Obrazy optyczne pan a 
Zoner.— Doktór medycyny. _________

Do dzisiejszego N ru K roniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i  Handlowego 
Numer 38my. _________

W  drukarni 1. U ngra. —  W olno drukow ać W arszaw a dnia 12 (2 4 )  W rześnia  1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F- S o b ies tc sn ń sk ,.


